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S P R A W Y
POLSKA A ZSRR.

Izwiestfa 18.VII donoszą o przyjęciu, wydanem  
przez prezydenta m iasta K rakow a na cześć Radka, 
i o jego powrocie do W arszawy.

Frankfurter Zeitung 19.VII w kor. z W arsza­
wy p. t. „Radek w W arszawie. Polityczna orjentacja 
Polski pisze, że R adek pochodzi z Polski, przeżył 
w niej rewolucję r. 1905 i ma tam  wielu przyjaciół. 
A le ten bolszewicki publicysta obraca się tam  teraz 
w kołach, do jakich nie naw ykł: są to oficerowie z 
najbliższego otoczenia m arszałka Piłsudskiego, rzą ­
dzący dzisiaj Polską. W iększa ich część brała udział 
w zwycięstwie swego m arszałka nad Rosjanami w 
bitwie nad W isłą r. 1920, uważanego za jeden z naj­
większych czynów w historji św iata, i za zasługę 
polskiej armji wobec całej europejskiej cywilizacji.

eraz po 12-tu latach pokoju we wschodniej Euro­
pie me czuje się parcia światowo - rewolucyjnej po­
tęgi bolszewickiej w krajach sąsiadujących z Rosją 
praw ie zupełnie. Europa wschodnia związana jest 
przyjaznem i trak tatam i, a R adek akompanjował tym 
dyplomatycznym akcjom artykułam i wstępnem i w 
m oskiewskim oficjalnym organie, zwróconym prze­
ciw poplecznikom  europejskiej rewizji granic. Tej 
nuty W arszaw a chętnie słucha, zapominając w szel­
kiej zgryźliwości, jakiej w łaśnie Radek przeciw  dzi­
siejszej Polsce dopuszczał się. Przez uprzejmość 
przemilcza R adek o losie swych politycznych współ­
wyznawców w polskich więzieniach, robi naukową 
podróż nad niem iecką granicę, przypatrując się tym 
razem  z polskiej strony. Znanem jest silne dążenie 
Bolszewji do pojednania z europejskimi sąsiadami,

P O L S K I E
co spowodowane jest wypadkam i w Azji wschodniej, 
a z drugiej strony wiadomem jest, że nowa wschod­
nia orjentacja Polski wypływa z obawy o jej gra­
nicę zachodnią. M oskwa i W arszaw a mają jeden 
wspólny powód do ugody, wspólnego przeciwnika, 
lepiej powiedziawszy: dążenie U krainy do narodo­
wej samodzielności. W Sowietach mieszka 30 mil- 
jonów Ukraińców, w Polsce 6 miljonów (Polacy mó­
wią: mniej, — Ukraińcy: więcej) Ukraińców. Resz­
ta  mieszka na wschodzie Rumunji i Czechosłowacji. 
Im głośniej emigranci ukraińscy w środkowej i za­
chodniej Europie propagują nowe podziały na wscho­
dzie Europy na swoją korzyść, im większą jest ilość 
ich przyjaciół, tem  silniej łączą się wrogowie tej 
idei. Jeżeli Polsce udało się uzgodnienie Rosji z 
Rumunją, to grała w tem  kw estja ukraińska w iel­
ką rolę. Kurs ten ma w Polsce przeciwników. Mała, 
ale odważna grupa wileńskich konserw atystów  prze­
strzega rząd i społeczeństwo przed w spółpracą z So­
wietami. Ich „Słowo*1 zaznacza, że Rosja miała ty l­
ko taktyczne powody, i że komunizm jest nieprze­
jednany Mówią oni wprost, że Polska stoi na nowo 
przed wyborem  orjentacji: M oskwa albo Berlin, i w i­
dzą w oświadczeniu kanclerza Niemiec wobec po­
sła Polski w Berlinie podstaw ę polsko-niem ieckiej 
współpracy. Oficjalna polska dyplomacja natom iast 
w idziała w  tem  tylko „odprężenie** stosunków. No­
wym posłem w Berlinie będzie teraz  dotychczaso­
wy kierow nik oddziału dla spraw  zachodnich w mi­
n isterstw ie spraw  zagr., Józef Lipski, mający już 
doświadczenie w pozytyw nej pracy układowej z 
Niemcami. Ale nastrój w stosunku do Niemiec jest 
wstrzemięźliwy, natom iast z Rosją idzie się w W ar­
szawie w kw estjach m iędzynarodowych świadomie 
i w yraźnie jednym krokiem .





PO LSK A  A  A U S T R JA .

N eue Z iireher Z eihm g 18.VII w  ko resp . w łasnej 
z W arszaw y  zajm uje się k w estją  austrjacko-po łsk ich  
uk ład ó w  gospodarczych. K oresp o n d en t stw ierdza, że 
pom im o p arafo w an ia  już w iększości p u n k tó w  t r a k ­
ta tu  handlow ego —  nie m ożna jednak  jeszcze liczyć 
na osta teczn e  jego podpisanie. W  raz ie  p rzy ch y ln e­
go za ła tw ien ia  p rzez  A ustrję  spornych  kw esty j, rząd  
polsk i ob ieca ł znaczne obniżenie w yjazdow ych op łat 
paszp o rto w y ch  do A ustrji, p rzyczyn iając się w ten  
sposób do zm niejszenia s tra t, jak ie  A u strja  ponosi 
z pow odu bo jko tu  niem ieckiego.

PO L SK A  A  Ł O T W A .

S iegodnia 18.VII pisze, że po pow rocie z urlopu  
posła B eczkow icza należy  oczek iw ać w znow ienia 
po lsko -ło tew sk ich  rokow ań  handlow ych. R o k o w a­
nia, k tó re  do tychczas toczy ły  się w  R ydze, n ie d a ­
ły pożądanych  w yników . O sta tn io  w  k ierow niczych  
ko łach  polsk ich  n ie jednokro tn ie  w y rażan e  było  ży­
czenie, aby  sto sunk i gospodarcze z Ł o tw ą o p a rte  zo-

Z A G A D N I E Ń
PO  PO D PISA N IU  P A K T U  CZTERECH .

N eue Z iircher Zeitung 17.VII w  ko resp . wł. z 
W arszaw y  zajm uje się w rażeniem , jak ie  w yw ołało  
w Polsce podpisan ie p a k tu  cz te rech . K oresponden t, 
cy tu jąc  za „G aze tą  P o lską"  u jęcie stanow iska po l­
skiego z pow odu po łączen ia  się p ań stw  zachodnich, 
zaznacza, iż z tego  ośw iadczenia jes t w idoczne, że 
P o lska uw aża w  dalszym  ciągu p a k t cz te rech  jako  
in stru m en t rew izyjny. N aw iązując do a r ty k u łu  „G a­
ze ty  P olsk iej", zaznaczającego  pom inięcie Polski 
i Sow ietów  w zw iązku w ielk ich  m ocarstw , jako  m a­
jące w skazyw ać na  w spólność in te re só w  tych  
państw , k o re sp o n d en t tw ierdzi, iż w  tych  k w estjach  
is tn ie ją  w ielk ie  różnice, ze w zględu, że P olsce cho­
dzi głów nie o całość jej zachodnich  granic, gdy ty m ­
czasem  S ow iety  obaw iają się p rzed ew szy stk iem  z a ­
łam an ia  się ich w ładzy.

W  k o łach  po litycznych  polsk ich  nie zap a tru ją  
się jednolicie na p a k t cz terech , chociaż m oże nie o- 
cen ia ją  w ysoko jego znaczen ia; jednakow oż w sk azu ­
jąc na n ieobliczalne n as tęp s tw a  p a k tu  rząd  polski 
doprow adził do zaw arc ia  konw encji o k reśla jące j n a ­
pastn ika- K oresponden t konkluduje, iż —  w obec c ią ­
głego zajm ow ania się p ra sy  rządow ej p ro b lem atem  
p ak tu  cz te rech  —  w idoczne jest, że rząd  po lsk i p rz y ­
pisuje jaknajw iększe znaczenie tem u  pak tow i, naw et 
pom im o słabego udzia łu  w  nim  F rancji.

Jo u rn a l des D eb ats  19.VII w  a rt. (A lberta  M ous- 
se t'a ), naw iązującym  do osta tn ie j d ek larac ji am b asa­
d o ra  de Jo u v e n e l’a, udzielonej p ra sie  w  spraw ie p a k ­
tu  cz terech , w y raża  p rzek o n an ie , że te re n em  dzia­
łan ia  p a k tu  będzie  głów nie E u ro p a  naddunajska. 
P ań stw a  te  jednak  nie w ydają się być bardzo  zjed­
n an e  p ak tem  cz te rech  i w olą zaw ierać  na w łasn ą  
rę k ę  porozum ienia , m ające im zapew nić pokój, niż 
w daw ać się w  w ielką  po litykę francusko-w łoską , 
k tó re j oś leży  poza 'k ręg iem  ich in teresów .

sta ły  na  norm alnych  podstaw ach . W  k o łach  ło tew ­
skich u regulow anie stosunków  handlow ych z P o l­
ską u w ażane je s t rów nież za bardzo  pożądane.

SY T U A C JA  PO LITY C ZN A  I G O SPO D A R C ZA  
W  PO LSCE.

N eue F re ie  P resse  18.VII w  depeszy  z W a rsza ­
w y donosi o rozłam ie, jak i n as tąp ił w  ruchu  n aro d o ­
wym  ukraińsk im . Ze s tro n n ic tw a  U ndo zosta ł u su ­
n ię ty  pose ł Paljew , a  razem  z nim  u stąp ili inni p o ­
słow ie k ie ru n k u  radykalno -narodow ego ; chcą oni 
u tw orzyć now ą organizację „w  ce lu  p row ad zen ia  za ­
cięte j w alk i z P o lską".

P raw d a  17.VII podaje z W arszaw y  za „R obotn i­
kiem " opis w ypadków  w  P ieszczan ikach  i Supraślu , 
zaznaczając, że ru ch  stra jk o w y  w  fab ry k ach  b ia ło ­
stock ich  w zm aga się- D zienik  podaje za „II. K urj. 
Codz." w iadom ość o ze rw an iu  p rzez  „baronów  w ę­
glow ych" um ow y zbiorow ej w  przem yśle w ęglow ym  
celem  obniżenia p łac.

I A O G Ó L N E
P ra sa  sow iecka z 18.VII w  depeszach  z P a ry ża  i 

R zym u stw ierdza , że upłynęło  zaledw ie p a rę  dni od 
podpisan ia p a k tu  4-ch, a już dają  się słyszeć liczne 
głosy św iadczące o nieufności, jak ą  o toczony  jes t ten  
p a k t i o tem , jak  m ało budzi nadzie i n a  rozw iązanie 
zagadnień, m ających figurow ać n a  p o rząd k u  obrad  
4-ch w ielk ich  m ocarstw .

P osledn ija  N ow osti 18.VII tw ie rd zą  w  a rty k u le  
w stępnym , pośw ięconym  p ak to w i 4-ch, że w  obecnej 
swej form ie p a k t pozbaw iony jest n iebezpiecznych  
cech, k tó reb y  ch a rak te ry zo w a ły  p ie rw o tn y  te k s t  
pak tu , op racow any  p rzez  M ussoliniego- W  zw iązku 
z w ypadkam i w N iem czech fa k t po lepszen ia  s to su n ­
ków  francusko-w łosk ich , k tó ry  w yn ika z p a k tu  
4-ch, posiada szczególne znaczenie. Jeże li będzie  on 
jedynym  w ynik iem  p a k tu  rzym skiego, fa k t ten  s ta r ­
czy sam  p rzez się za  jego uspraw iedliw ienie.

R U M U N JA  A  W ŁOCHY.

Izw iestja  18.VII w  depeszy  z W iednia , k o m en ­
tując p rzed łu żen ie  t ra k ta tu  przyjaźni w łosko-rum uń- 
skiego, donoszą, że sp raw a ta  by ła  p rzedm io tem  o- 
żyw ionej w ym iany zdań  w  łonie rząd u  rum uńsk ie­
go. T itu lescu  oraz  znajdujący  się w  opozycji l ib e ra ­
łow ie bronili tezy, że p a k t organizacyjny  M ałej En- 
ten ty  nie pozw ala R um unji zaw ierać  oddzielnych  u- 
k ład ó w  z państw am i trzec iem i b ez zgody dw uch in ­
nych p ań stw  M ałej E n ten ty . D ruga g rupa w  obozie 
rządow ym , p o p ie ran a  p rzez  nac jonalsocjalistów  s ied ­
m iogrodzkich, w ypow iadała  się za ścisłą w sp ó łp ra ­
cą z W łocham i. P rzed łu żen ie  t r a k ta tu  na  6 m iesię­
cy stanow i w yjście kom prom isow e.

K dlnische Ztg. 18.VII w  koresp . z B u k aresz tu  
pisze z pow odu p rzed łu żen ia  t r a k ta tu  przyjaźni w łos- 
ko-rum uńsk iego  na 6 m iesięcy, że fikcyjna p rzy jaźń  
w łosko-rum uńska będzie  nad a l istn ia ła , gdyż F ran -
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cja ciągle jeszcze ma pierw szy głos w Bukareszcie- 
Przedłużenie to oznacza, że Rumunja nie chce zer­
wać z W łochami i T itulescu zaczyna wygrywać ta k ­
że k a rtę  w łoską i tu taj tkw i słaby punkt Małej En- 
tenty. Rumunja bowiem  daje przez to poznać, że nie 
w yrzeka się ewent. innego rozw iązania spraw y nad- 
dunajskiej, niż to życzy sobie Francja.

SPRAWA ROZBROJENIA.

Deutsche Allg. Ztg. 20.VII pisze, że nie powinny 
nikogo dziwić w ystąpienia „Daily Telegraphu" z re ­
welacjami o zbrojeniach niemieckich, ponieważ zna­
ną jest rzeczą przyjazne dla Francji stanow isko tego 
pisma. Je s t to zwykła gra tego pisma, iż podaje te 
sensacje w chwili, gdy Henderson objeżdża stolice 
europejskie, aby w ten sposób obudzić podejrzenia.

Le Temps 19.VII w art. wst., nawiązującym  do 
w izyty H endersona w Berlinie i jego rozmów na te ­
m at rozbrojenia, zarzuca prasie niemieckiej fałsz. 
Przytaczając zdanie, pow tarzane przez całą prasę 
niem iecką, jakoby w skutek geograficznego i politycz­
nego położenia Niemiec rozbrojenie było dla nich 
koniecznością, nietylko teoretyczną, lecz życiową, 
zgodną z praw am i i m oralnością międzynarodową, 
dziennik przypomina, w jaki sposób delegacje nie­
mieckie u trudniały zawsze wszystkie usiłowania po­
rozumienia się w spraw ach rozbrojeniowych. Prasa 
niem iecka stara  się obecnie przerzucić ciężar odpo­
wiedzialności za możliwą porażkę akcji H enderso­
na na Francję, wysuwając tezę rzekom ego sprzeci­
wu Francji w spraw ie jakiegokolw iek rozbrojenia. 
W yjaśniając to, dziennik tw ierdzi, że Francja od 
w ielu la t prowadzi ciągłą i konsekw entną politykę 
pokojową, a jedyną rzeczą, jakiej się domaga, jest 
rozbrojenie pod ścisłą kontrolą m iędzynarodową i 
poddane pewnym gwarancjom bezpieczeństwa. Przez 
to żądanie Francja broni spraw y pokoju.

Le Journal 18.VII w art. wst- (Saint-Brice‘a) w y­
raża się sceptycznie o przedsięw ziętej przez H ender­
sona akcji. W praw dzie chwila obecna nadaw ałaby 
się najlepiej do porozum ienia państw  europejskich w 
spraw ie przyszłej konferencji rozbrojeniowej, ponie­
waż pak t czterech tylko w tedy ma rację bytu, o ile 
stanowić będzie gwarancję bezpieczeństwa, k tó ra  
konieczna jest do zaniechania zbrojeń. Ale rząd nie­
miecki — w brew  trak tatow i pokojowemu i nowej 
polityce kolaboracji, k tó rą  zdaje się prowadzić — 
kontynuuje intensywnie zbrojenia i prowadzi w e­
w nątrz kraju politykę m ilitarystyczną. „To też — 
kończy au to r —  oczekujemy z ciekawością, co H en­
derson uzyska od H itlera. Bardziej jeszcze chcieli­
byśmy wiedzieć, co nastąpi w  dniu, kiedy okaże się, 
że jedyna rzecz, k tó rą  Niemcy chcą zachować z pak ­
tu  czterech, to jest natychm iastow e odzyskanie w ol­
ności zbrojeń".

SYTUACJA POLITYCZNA I POLITYKA ZAGR. 
NIEMIEC.

L‘Ere Nouvelle 18.VII w atrykule Viator a 
twierdzi, że zasadniczy motyw polityki Niemiec — 
„Drang nach O sten" trw a nadal w ich polityce o- 
becnej- Niemcom chodzi o pozyskanie dla siebie U- 
krainy sowieckiej, k tó ra  mogłaby służyć ziemiań- 
stw u pruskiem u za nowe ziemie .dla kolonizacji. A u­
to r tw ierdzi również, że w spraw ie tej toczyły się 
rozmowy między wysłannikam i H itlera a obcymi 
przedstaw icielam i w Anglji, w Polsce i w innych k ra ­
jach. Te rozmowy, zakończone jakoby porozum ie­
niem, pozwoliły hitlerowcom  rozpocząć teraz  o tw ar­
tą akcję przeciwsowiecką. W ytyczne polityki Hi­
tlera, zmierzające w pierwszym rzędzie do odwetu 
wobec Francji i całkow itego jej zniszczenia, każą 
mu szukać sobie sprzym ierzeńców, z których pomo­
cą mógłby stoczyć długą wojnę z Francją. Jednem  
z posunięć w tym kierunku miały być jakoby ustęp­
stwa, k tó re  Niemcy rzekom o gotowe były uczynić 
na korzyść Polski, aby ją w ten sposób niejako zneu­
tralizow ać. A utor wspomina o okrucieństw ach, 
mających podobno miejsce na Ukrainie i tw ierdzi, że 
jest to dziełem Niemiec. Je s t to już druga faza tego 
m arszu na W schód, pisze autor. „Drang nach O sten" 
nie jest rzeczą nową, ale nigdy jeszcze nie był on 
tak  gwałtowny i tak  niebezpieczny dla Francji i dla 
Polski. Aby nie stać się ofiarą propagandy wybitnie 
antyfrancuskiej i imperjalistycznej, au to r uważa, że 
należy uważnie obserwować te wojenne działania 
i zawrzeć trw ałe porozumienie z Sowietami.

Daily Telegraph 17.VII zamieszcza list pewnego 
Niemca przebywającego w Anglji, będący odpowie­
dzią na niedawno zamieszczony artykuł pióra A n­
glika, k tó ry  świeżo powrócił z Niemiec. A utor w y­
stępuje przeciw ko zarzutom  zbrojenia się, staw ia­
nych Niemcom i zapytuje, do czego zmierzają ataki, 
skierowane z zew nątrz przeciw ko rządowi nar.-soc- 
jalistycznemu, będącem u najlepszą gw arancją p rze­
ciwko komunizmowi. Ogromna większość Niemców 
zrzekła się swej wolności, aby zapewnić ją swej oj­
czyźnie. H itler nie s ta ra  się nawrócić Anglików na 
hitleryzm, dlaczego więc Anglja m iałaby zabiegać o 
nawrócenie się Niemiec do parlam entaryzm u, k tóry  
dał w Niemczech tak  fatalne wyniki.

Volkischer Beobachter 19.VII oblicza, że od 
15-tu lat osiadło w  Prusach 70 tysięcy Żydów, opa­
nowując życie publiczne i gospodarcze. Dziennik 
przytacza ilość Żydów w poszczególnych zawodach 
(wśród lekarzy  18 proc, w adw okaturze 27 proc., w 
dziennikarstw ie 11 proc. i t. p.) i podkreśla, że w pły­
wy żydowskie muszą być złamane.

WĘGRY A CZECHOSŁOWACJA.

Slovak 19.Vn występuje przeciw  bałam uceniu 
opinji publicznej przez węgierskie stronnictw o chrze- 
ścijańsko-społeczne, k tórem u przewodniczy hr.
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Esterhazy. Stronnictw o to nazywa siebie również 
słowackiem  i sądzi, że w ten  sposób przyciągnie lud­
ność słowacką. Lecz zupełnie nie uznaje ono kraju 
słowackiego a widzi tylko ziemie w ęgierskie i czes­
kie. Gdy prezes Esterhazy przyjechał na Ruś K ar­
packą zobaczyć szkody, wyrządzone przez pow o­
dzie, to jego p rasa  nie pisze, że był po stronie czes­
kiej. Dziennik podnosi, że do środków  propagando­
wych tego stronnictw a należy również opowiadanie 
się za autonom ją Słowaczyzny, ale czynią to tylko 
dlatego, aby tem  łatw iej znów mogli wziąć Słow a­
ków pod swoją władzę.

SYTUACJA POLITYCZNA W  CZECHOSŁOWACJI

Słowak 19.VII pisze, że z przem ówienia posła 
polskiego Junga w sejmie morawskim okazuje się, 
jak pogorszyło się położenie Polaków  na Śląsku czes­
kim w porównaniu z okresem  za rządów  austrjac- 
kich. Bolesny w ykrzyk śląskich Polaków  — pisze 
dziennik — jest nowym dowodem, że lepiej, gdyby 
wcale nie istniała tak a  wzajemność słowiańska, k tó ­
ra przejaw ia się w górnolotnych słowach, a nie po­
ciąga za sobą odpowiednich czynów

POLITYKA GOSPODARCZA STANÓW ZJEDN- 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ.

Daily Telegraph 17.VII w  a r t y k u l e ,  p o ś w ię c o ­
nym polityce prez- Roosevelta, pisze, że A m eryka 
przeprow adza najw iększy eksperym ent gospodar­
czy, jaki kiedykolw iek został podjęty. Będzie on śle­
dzony z najwyższem zainteresow aniem  i z wielkiem 
uznaniem  dla narodow ego genjusza Am eryki. Je d ­
nakże optymizm, z jakim A m erykanie przystąpili do 
tego eksperym entu, nie może być podzielany poza 
granicami Stanów Zjedn. A. P.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Cała prasa litewska z 18.VII poświęca swe nu­
mery, k tó re  wyszły w żałobnych obwódkach, pam ię­
ci tragicznie zm arłych lotników, Dariusa i G irenasa. 
(Por. ,Przegl. Prasy Zagr.“ Nr. 162). W szystkie pis­
ma podkreślają odwagę lotników, k tórzy  lecieli przez 
ocean na aparacie bardzo słabej konstrukcji; dzien­
niki dodają, że lotnicy litew scy odlecieli bez zezwo­
lenia władz am erykańskich, w  obawie, że władze 
te nie udzielą im zezwolenia na lot przez ocean ze 
względu na niedostateczne przygotowanie się do te ­
go lotu. W szystkie pisma litew skie podnoszą z na­
ciskiem, że Dariusem  i G irenasem  kierow ała prze- 
dewszystkiem  chęć rozsławienia imienia Litwy. 
Dzienniki przytaczają na dowód wielkiego um iłowa­
nia ojczyzny przez tragicznie zm arłych lotników  ży­
ciorysy, skreślone przez nich przed odlotem  z A m e­
ryki.

Litew skie pisma opozycyjne w yrażają przypusz­
czenie, że przyczyną katastro fy  mogło być „sparali­
żowanie m otoru", co na teren ie Niemiec nie jest zja­
wiskiem rządkiem . Dzienniki opozycyjne dodają, że
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ostatnio w tem  samem praw ie miejscu w ydarzyła się 
katastrofa  z lotnikiem  łotewskim  Palinszem; m otor 
jego apara tu  p rzestał działać w powietrzu bez żad­
nych widocznych przyczyn, a lotnik uniknął k a ta ­
strofy jedynie dzięki szczęśliwemu planowaniu.

Siegodnia 19.VII podaje za litewskim  dzienni­
kiem „Sekmadenis", że wśród hitlerowców kłajpedz- 
kich toczy się zacięta walka pomiędzy dwoma odła­
mami stronnictwa — umiarkowanym i skrajnym. Ten 
ostatni kierunek zwalcza umiarkowany kurs polityki 
Hitlera. Ścieranie się tych dwuch odłamów odźwier- 
ciadla analogiczne zjawisko, jakie zachodzi w łonie 
partji hitlerowskiej w Niemczech.

DALEKI WSCHÓD.

Izwiestja 18.VII, omawiajac konferencję tokij­
ską w sprawie sprzedaży kolei wschodnio-chińskiej, 
stw ierdzają, że delegacja m andżurska stara się 
sztucznie obniżyć w artość sprzedażną tej kolei, 
tw ierdząc, że jest ona nierentow na oraz nadm ier­
nie zużyta. Dziennik usiłuje obalić te tw ierdzenia, do­
wodząc, że Sowiety porobiły ostatnio na kolei 
wschodnio - chińskiej znaczne inwestycje i postaw i­
ły ją technicznie na wysokim poziomie.

PRZED ŚWIATOWĄ KONFERENCJĄ ŻYDÓW.

Daily Herald 17.VII informuje, że w październi­
ku r. b. zbiefcze się w Londynie w ielka konferencja 
światowego żydostwa dla omówienia nowych metod 
walki z prześladow aniam i Żydów w Niemczech. Lord 
M elchett ma być na kongresie jednym z przedstaw i­
cieli Żydów angielskich. Kongres zastanaw iać się bę­
dzie nietylko nad kam panją bojkotową, ale i nad 
presją dyplom atyczną i polityczną, jaka będzie mo­
gła być w yw arta na Niemcy, by zmusić je do za­
niechania walki z Żydami.

Prasa angielska z 17.VII zamieszcza obszerne 
spraw ozdanie z uroczystości przejścia lorda M elchet- 
la na judaizm.

RÓŻNE.

La Nation Beige 16.VII podaje wiadomość o o t­
warciu w Brukseli w Bibljotece Królewskiej wystawy 
polskiej, zorganizowanej na cześć Lelewela. W ystawa 
składa się przeważnie z medali, wśród których zna j­
duje się 200 sztuk związanych z pamięcią Lelewela. 
Dziennik zamieszcza po rtre t wielkiego pisarza — pa- 
trjoty.

Deutsche Tageszeitung 17.VII w koresp. z Lon­
dynu pisze, że prasa angielska podnosi w związku z 
lotem włoskiej eskadry do Ameryki, iż Anglja nie 
jest w stanie wystawić takiej eskadry wodnopłatow- 
ców jednolitego typu, aby przedsięwziąć podobny lot, 
i taki stan należy uważać za niezadowalający dla 
pierwszej potęgi morskiej na świecie.
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